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Krajowy wiec rękodzielników. | 
Lwów 17 września. 

Upadek przemysłu w naszym kraju w ogóle, 
a w szczególności smutny stan rękodzieł, po- 
woduje ogół naszych rzemieślników do szukania 
środków zaradczych przeciw gniotącemu ich co- 
raz bardziej złemu. Upadek rękodzieł ma miej- 
sce już od Jat wielu, od czasu t. z. wolnego 
przemysłu. Niezdrowemu rozkwitowi rzekomego 
przemysłu miała zaradzić nowa ustawa przemy- 
słowa z r. 1888, atoli zamiast istotnie temu za- 
radzić, pogorszyła jeszcze stosunki te, a cały 
szereg nowel do tej i tak wadiiwej w założeniu 
ustawy i różne jej interpretacje przez władze, 
spaczyły do reszty jej intencje, jeżeli nie uczy- 
niły ustąwy samej zupełnie iluzoryczną. 

Wiec wczorajszy był jednym ze zwoływa- 
nych od lat szeregu i zebrał się z inicjatywy 
lwowskiej izby wvękodzielniczej. Mimo krótkości 
terminu, zjechało się wielu delegatów z prowin- 
cji; zebrało się także bardzo wielu ze Lwowa, 
tak, że obszerna sala ratuszowa ledwie pomie- 
ścić mogła uczestników. Bylo około 200 osób. 
Na sali jawili się także posłowie sejmowi: pp. 
Romanowicz, Michalski, Soleski i Małachowski. 

Wiec rozpoczął się rano o 9-tej nabożeń- 
stwem w kościele katedralnym. O 10-tej sala 
ratuszowa zapełniła się szczelnie, a na trybunę 
wstąpił p. prezydent miasta dr. Małachowski, 
aby jako gospodarz, wiec powitać. P. prezydent 
wyraził radość, że może powitać wiec i zara- 
zem, że Lwów wybrano na miejsce obrad. Mo- 
wca wspomniał, że znajdujemy się w przede- 
dniu wyborów do parlamentu, który wśród 
walk językowych, nie miał czasu pracować do- 
datnio, co odbiło się fatalnie na przemyśle i 
rękodzielnictwie, a najwięcej na tem ostatniem. 
Dobrze tedy jest, że teraz właśnie zebrał się 
wiec, aby zaznaczyć, iż rzemiosła są pokrzy- 
wdzone i domagać się ustawowej ochrony rę- 
kodzielnictwa. Nie domagamy się — powiedział 
— laski od parlamentu i rządu, lecz, by one peł- 
niły swój obowiązek. (Oklaski). Wspomniał je- 
szcze, że jedna z jaśniejszych chwil dla prze- 
mysłu naszego, to inwestycje miejskie, wykona- 
ne naszemi siłami. W końcu życzy mowca wie- 
cowi w obradach staropolskiem: „Szczęść Boże !“ 

Następnie zagaił wiec p. Aleksander Ge- 
tritz, dziękując prezydentowi; poczem prze- 
wodniczączym zgromadzenia wybrano przez akla 
inację p. SŁ Niemczynowskiego, który 
zająwszy miejsce, przemówił, ubolewając, że 
nie mamy obecnie ciała konstytucyjnego, które- 
muby można postulaty naszego rękodzielnictwa 
przedłożyć. Wobec tego należy sformułowane 
życzenia i bole rękodzielników naszych złożyć u 
stóp tronu i tam prosić o ochronę. Mowca 
wniósł trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, któ- 
ry zebranie powtórzyło. 

Na propozycję p. Janowicza, powołano na 
sekretarzy wiecu pp. Ferdynanda Ohlego i An- 
toniego Popiełaka, na gospodarzy Papierkowskie- 
go ze Stanisławowa i Karola Hornunga ze Lwo- 
wa; zastępcami przewodniczącego wybrano pp. 
Aleksandra Getriłza i Jana Adamowskiego z 
Przemyśla; honorowymi prezesami Biskupskiego 
z Kołomyi, Majewskiego z Przemyśla i Szeligie- 
wicza z Tarnowa. 

Z porządku dziennego zdawał p. Walichie- 
wicz sprawę z ogólnego wiecn rękodzielników i 
przemysłowców w Wiedniu. Z uchwały tego 
wiecu zasługują między innemi na uwagę: by 
urzędnikom i sługom państwowym nie było 
wolno zajmować się przedsiębiorstwami prze- 
inysłowemi; zrobić raz porządek z wydawaniem 
kart przemysłowych; zniesienie kumulacji ró- 
¿nych gałęzi przemysłu w rękach jednego, jak 
to się dzieje w budownictwie; założenie kas 
chorych dla majstrów; zniesienie domokrążstwa 
i tow. spożywczych; wyjednanie */, dostaw dla 
armji dła rękodzielników. 

Ze zjazdu jarosławskiego zdawał sprawę p. 
Ohly, który to wiec odbył się z tym samym, 
co lwowski, programem. 

Nad sprawozdaniem p. Ollego wywiązała 
się dłnga i wcale burzliwa dyskusja. Dziclnie 
przemawiał p. Adamowski z Przemyśla, który 
z naciskiem zaznaczył, że dają wprawdzie nam 
bardzo mało, ale i o to mało trzeba się bardzo 
energicznie dopominać. 

Przemawiał następnie p. Koba z Jarosła- 
wia, ale już podczas pierwszych słów mowy, 
kdy przewodniczący zapytał zgromadzenie, czy 
się godzi na uchwały wiecu jarosławskiego, po- 
wstała obstrukcja z osobników, poza filarami 
sali zgromadzonych. Cbodziło o to, że według 
zdania obstrukcjonistów, prezydjum wiecu chce 
mydlić oczy zebranym. Wprawdzie nikt nie 
mógł zdefinjować, na czem to mydlenie polega, 
ale mimo to piekielna wrzawa i krzyki trwały 
przez cały ciąg przemawiania szeregu na- 
stępnych mowców. Ostatecznie po kilku mniej 
lub więcej barwnych i stylowych popisach kra- 
somówczych, znanych we Lwowie Z przedwy- 
borczych zgromadzeń osobników i wołania: 
„wolno!* — „nie wolno!* — „cicho tam!“ itp. 
zapadła uchwała, aby wszystkie uchwały i rezo- 
lucje wiecu jarosławskiego przekazać prezydjum 
wiecu lwowskiego. i 

Punkt szósty programu, obejmował rzecz 
o potrzebie organizacji samoistnych rękodzielni- 
ków i przemysłowców w Austrji, przez zakłada- 
nie związków. Referent tej sprawy wniósł: 
1. poczynić starania, aby po wszystkich miej- 
scowościach urządzać związki stowarzyszeń; 
2. zjazdy delegatów coroczne; 3. zjazdy winne 
się odbywać co roku gdzieindziej; 4. odnieść się 
w tej sprawie do VI. wiecu w Wiedniu. 

W dyskusji interpelował p. Chirowicz p. 
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Romanowicza w sprawie szkoły szewskiej i do- 
staw dla armji, które mają ludzie, nie mający 
pojęcia o przemyśle szewskim. 

I znowu zakotłowało, jak w garnku, do 
tego stopnia, że możliwe było rozbicie całego 
zgromadzenia. Gdy się uciszyło, p. Romanowicz 
oświadczył się za zakładaniem spółek wytwór- 
czych, za tanim i łatwym kredytem, nie powiec- 
dział jednak, gdzie rękodzielni: może taki kre- 
dyt uzyskać... 

Mówili jeszcze potem długo i rozwlekle — 
niestety nie zawsze do rzeczy: pp. Schuster, 
Koba, Twardowski z Nowego Sącza, Biskupski 
z Kołomyi, Komasiewicz z Buczacza i Drabik ze 
Lwowa. 

O wpół do 2 przerwał przewedniczączy, już 
i sam zmęczony usławiczną pacyfikacją porących 
mowców, posiedzenie do godziny wpół do 4tej 
popołudniu. 

Po tej przerwie przemawiali jeszcze delegat 
Cholewa i redaktor „Dźwigni* p. Zygmunt Ko- 
restenski, który podniósł doniosłosć uchwały co 
do utworzenia krajowego związku stowarzyszeń 
przemysłowych, których jest przeszła 470. Jest 
za tworzeniem związków przemysłowych po po- 
wiatach, aby podnieść dobroby! rękodzielników. 
Punkt 6ty uchwalono w myśl wniosków refe- 
renta. = 

Punkt 7my dotyczył przymusowego, pań- 
stwowego ubezpieczenia majstrów w chorobie i 
starości, przez stosowny wymiar dodatków do 
podatku zarobkowego. W myśl wniosku (refe- 
rent p. Mikuliński) ma to być instytucja na 
wzór zakładu ubezpieczeń od wypadków. 

W dyskusji nad tym punktem przemawiali: 
Trojanowski z Brodów, Markowski i Harazda, 
któremu wśród wrzawy i tumultu głos chciano 
odebrać. Przez chwilę zdawało się, że się zgro- 
madzenie pobije. Harazdzie zarzucono, że mówi 
od rzeczy. Ponieważ większość uchwaliła, aby 
nie mówił, więc mu głos odebrano, poczem się 
względnie uciszyło. 

Po nim przemawiał Drozdowski, Lisiewicz, 
rzeźnik, który manifestując swe oburzenie nad 
przedajnością obywateli przy wyborach, walił 
pięścią w biedny stół referenta. Zaczepił i 
o Chrystusa i o religję, ale nie tykał przed- 
miotu ubezpieczenia, o czem właściwie miała 
być prowadzona dyskusja. Do rządu niema mowca 
wogole zaufania. Imputuje wiecowi charakter 
posiedzenia agitacyjnego, przedwyborczego (okla- 
ski). Gdy skończył, zabrał znowu głos Chiro- 
wiez, Kulik i Griirsching. 

Referent p. Mikuliński rozchwiał obawy 
mowców co do nadzwyczajnego obciążania do- 
datkami od podatków, poczem punkt f-my 
uchwalono. 

P. Janowicz referował sprawę zmiany 
ordynacji wyborczej do izb handłowo-przemy- 
słowych w tym kierunku aby 1) w skład izby 
wchodziła równa liczba tak kupców, jak i prze- 
mysłoweów; 2) aby prezydent był handlowcem, 
zaś wiceprezydent przemysłowcem; 3) wzywa 
się rząd o wydanie postanowień, iżby wybory 
do izby handlowo-przemysłowej odbywały się 
przez bezpośrednie i tajnegłosowanie. —Przyjęto 
jednomyślnie. 

Referent $. 9 wnosi rezolucję: 1. Rząd ze- 
chce w drodze rozporządzenia przekazać zwy- 
czajnym lub przemysłowym sądom, zdzierstwa 
i nadużycia, z tyłutu karty przemysłowej lub kon- 
cesji; 2. stowarzyszenia mają być upoważnione do 
dochodzeń i uwiadamiań sądu; 3. uwiadamiać 
władze przemysłowe, aby na tak długo partacką 
robotę, wstrzymały, dopóki nie skończy się 
śledztwo. Na tym wnioskiem przemawiało Aciu 
mowców, z których pierwszy, Małkiewicz z 
Kamionki stramiłowej, przemawiał po rusku. P. 
Waliehiewicz wnosi uchwalenie rezolucji w tym 
duchu, aby przedstawić wydziałowi krajowemu, 
iżby szkoły krajowe fachowe nie robiły konku- 
rencji rękodzielnikom. Mówił dalej Drozdowski 
ze Sokala, Apel, lakiernik, żyd ze Lwowa, Stu- 
pnicki z Przemyśla; o godz. kwadrans na Tmą 
konstatuje przewodniczący, że do głosu nad $. 9 
jest Jeszcze zapisanych 12 mowców! Przema- 
wiali dalej: Wernstcin ze Stryja, Żytek z Prze- 
myśla, Kumasiewicz z Trembowli, Kumer z Tar- 
nowa, Kuliga z Krosna, Chirowicz ze Lwowa, 
a w końcu sam referent, poczem przyjęto legoż 
wnioski. 

Ostatni punkt: Sprawa wzięcia udziału w 
I. wiecu słowiańskich przemysłowców w Pradze 
na dniu 28 września b. r., uchwalono załatwić 
w myśl wniosku, że wobec obecnej sytuacji 
politycznej obesłanie wiecu jest niemożliwe. — 
Swoją drogą, sprawa ta wywołała nową dysku- 
sję, w której wybrano mowców generalnych: 
za p. Baczyńskiego — przeciw obesłaniu p. Wa- 
lichiewicza. 

Po wywodach p.Walichiewicza zabrał jeszcze 
raz głos p. Koszobucki z Krakowa, poczein za- 
padła definitywna uchwała nieobsyłania ofi- 
cjalnie wiecu praskiego. 

Bardzo niemiły dyssonans wywołał protest 
p. Kossobuckiego z Krakowa, który dlatego, że 
wiec nie dał się jego wnioskowi przekoać, za- 
protestował przeciw nazwie wiecu jako krajo- 
wego. 

O g. wpól do 9 obrady wiecu zostały zam- 
knięte i uczestnicy udali się na wspólną ucztę 
na Strzelnicę. 
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Wymownie dostroił się do calego „wiecu“ 
także i bankiet, jaki wiecujący urządzili, po u- 
kończeniu obradów w sali Strzelnicy przy ul. Kur- 
kowej. Był niezmiernie gwarny, familjarny i ser- 


deczny, ze względu na liczbę biorących udział, | 


ogromnie liczny (przeszło 300 osób), a w treści 
wypowiedzianychgprzy tej sposobności toastów, 
stanowił niejako dopeln.enie obrad, przeprowa- 
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dzonych w sali ratuszowej. Rozpoczął się po g. 
9. Po ogólnem pierwszem zaspokojeniu wygło- 
dzonego do tak późnej godziny żołądka, prze- 
mówił prezydujący bankietowi p. Getritz, wznosząc 
toast na cześć prez. Małachowskiego. Przyjęto 
go z ogromnym entnzjazmem. wśród przecią- 
głych okrzyków wiwatów. 

Uczczony w ten sposób prezydent toasto- 
wał na cześć przemysłu i rękodzieła polskiego. 

W tym duchu przemawiał potem niezwykle 
ciepło i serdecznie wiceprezyd. Michalski, wzno- 
sząc od serca: „Niech żyją bracia rękodzielnicy*. 
Formalną wrzawą entuzjazmu okrzyk ten przy- 
jęto, poczem delegat z Krakowa. p, Kossobucki 
wychylił zdrowie na cześć niedoścignionego go- 
spodarza Strzelnicy, p. Michalskiego. 

Z reszty przemówień, które się potem po- 
sypały, jak z rogu obfitości, między innemi pp. 
Czelewicza z Leżajska, Adamowskiego z Prze- 
myśla, Bilińskiego z Brodów, i w. i.. odznaczyła 
się zabarwieniem anticzeskiem i otro krytyku- 
jącem stanowisko Krakowa wohec wiecu, prze- 
mówienie radnego Walichiewicza. 

Około g. 11 humory ożywiły się do tego 
stopnia, że nawet nie miano za złe p. Glicks- 
manowi, rękodzielnikowi w. m., gdy przemówił 
kiepsko po polsku w te słowa: 

„Czeigodne panowie! Imieniem izraelickich 
rękodzielników szewskich chciałem powiedzieć, 
że my się łączymy z uchwałami wiecu i cieszy- 
my się z nich okropnie... dobranoc panom... 
moje uszanowanie...“ 

Słowa te wzięto rzeczywiście dosłownie, — 
gdyż (było wtedy pół do 12) zaczęto się po- 
woli rozpraszać. 


Zniszczone miasto. 


Po depeszach telegraficznych o zniszczeniu 
przez straszny cyklon stolicy stanu Teksas, Gal- 
westonu, nadchodzą obecnie szczegóły strasznej 
klęski, niemającej poprostu równej sobie od 
czasu okropnego trzęsienia ziemi w Lizbonie w 
17-stuleciu i strasznego wybuchu wułkanu Kra- 
kataua w cieśninie sundajskiej w 8 dziesiątku 
ubiegłego stulecia. 

Naoczni świadkowie opisują cyklon, który 
zniszczył Galweston, jako coś dotychczas nieby- 
wałego. W sobotę ubiegłą około południa baro- 
metr spadł nagłe na burzę. Jakoż istotnie za- 
częła się ona niebawem i trwała do godziny 11 
w nocy. Zawył okropny wicher, w którym sły- 
chać było grzmoty i łoskot walących się domów. 
W okamgnieniu zerwała burza kopułę uniwer- 
sytetu; dach żelazny stacji kolejowej podniósł 
się także w górę i poleciał w powietrze, niszcząc 
wszystko po drodze. Ulice pokryły się szczątka- 
mi kominów i dachów. Rusztowania i wiązania 
nowych budowli rozleciały się w kawałki, a wa- 
lące się równocześnie mury przygniotły sobą 
tych, co się na ulicy znajdowali. Zawalił się 
wielki szpital St. Mary, w którym zazwyczaj 
bywało około 100 chorych a z tych ledwie ośm 
osób udało się uratować; wielu chorych zmarło 
także pod gruzami Szpitala St. Jacinto. Wicże 
kościołów powaliły się na ulice; wiele najpię- 
kniejszych kościołów zawaliło się zupełnie, a o 
innych publicznych gmachach ani mowy nie 
ma więcej. 

Tymczasem wśród tego odgrywały się po 
ulicach rozdzieraiące sceny. Wszędzie widać było 
udzi krzyczących, zakrwawionych w dzikiej u- 
cieczce, ale wiatr porywał ich i ciskał nimi da- 
leko. Setki ludzi, znajdujących się na wybrzeżu, 
powrzucał orkan do inorza, gdzie potonęli we 
falach. Łodzie, znajdujące się w przystani. po- 
wywracały fale, a ludzie tam się znajdujący, 
potopili się. 

6.000 domów zamienionych w rumowiska: 
na wybrzeżu porozsypywane szczątki 150 okrę- 
tów i 7 dużych parowców, o których załogi lo- 
sie nie niewiadomo. 

Osady i wsi, położone wzdłuż wybrzeża, 
znikły z powierzchni ziemi, bo woda. wyparta 
orkanem, wtargnęła w głąb lądu na godzinę 
drogi. Gwałtowność fal była tak wielka, że po- 
rozmulała groby na cmentarzu i trupy uniosła 
do morza. Na jednej tylko plantacji cukrowej 
oceniono szkodę na 3.000.000 dolarów. 

Od godziny 3 z południa do wieczora. całe 
miasto przedstawiało widok wzburzonego morza. 
Ludzie mieszkający w dolnej części miasta, rato- 
wali się ucieczką do górnych dzielnie, ale i tu 
nie było bezpiecznie, bo mury domów i słupy 
telegraficzne waliły się nieustannie. Aż do go- 
dziny Żgiej nad ranem szalał wicher i woda; 
od tej pory w ciągu 20 minut spadła woda do 
2 stóp, a trzeba wiedzieć, że w wyżej położo- 
nych dzielnicach miasta stała woda na ulicach 
na 4 do 5 stóp wysoko. Dom sierot zawalił sie 
tak lekko, jakby był nie z muru, ale z kart 
postawiony i nie wiadomo jeszcze ile sierot i 
tych. co się tam schronili, śmieć znalazło. 

Prawie wszystkie zakłady przemysłowe 
Galwestonu są zniszczone lub conajmniej silnie 
uszkodzone. 'Trupów, jakie pozbierano po uli- 
cach i płacach, rzucano w morze, bo w mo- 
krej ziemi niepodobna było nawet grobów ko- 
pać. Na dobitek woźnice nie chcieli brać więcej 
niż jednego trupa na wóz, aby módz brać za 
każdego z osobna zapłatę. Dopiero w niedzielę 
wieczór ustąpili z ceny. Ludzie-hyeny, których 
nie brak przy większej klęsce, rabowali umar- 
łych z kosztowności. W mieście niema ani je- 
dnej rodziny, któraby kogoś nie straciła. Na 
samem wybrzeżu naliczono 400 trupów. 

Swiadek naoczny Mr. T. T. Woodard, który 
wraz z 150 uciekającymi, znalazł schronienie 
w wielkiej stacji centralnej, opowiada: „Burza 
trwała T godzin bez przerwy. W powietrzu hu- 
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czało jak tysiąc potępieńców." Nagle z budynku 
w którym byliśmy schronieni, zerwało dach że- 
lazny i rzuciło go o sto metrów dalej. Powstała 
nieopisana panika, rzuciliśmy się do wyjścia, 
ale tam zalały nas fale. Tak staliśmy na wol- 
nem powietrzu, nie wiedząc, co z sobą począć, 
kiedy za nami ogromny budynek runął w gruzy. 
Prawie bez zastanowienia biegliśmy do miasta, 
w którem śmierć się rozgościła*. 

Inny korespondent pisze: „Widziałem gro- 
mady kobiet i dzieci, poranione, opuszczające 
domy. Wszystko to brnęło w wodzie często do 
pasa, trzymając na rękach małe dzieci. Wielu, 
którzy w łodzie powsiadali, pędzili wiatrem sma- 
gani po ulicach; wielki parowiec „Alermo* rzu- 
ciły fale na brzeg, jak orzechową lupine. Od- 
działy ratunkowe, przybyłe na miejsce kolejami 
Missouri, Kansas i Texas, stwierdziły, że liczba 
trupów dochodzi 10.000. 

Podobno Galvestomi. tego olbrzymiego gro- 
bu tylu ofiar, nie zbudują więcej, bo cyklon ta- 
ki mógłby się jeszcze kiedy powtórzyć, a mia- 
sto, mające swoją drogą wyborną przystań, le- 
ży na brzegu morskin, ledwie na pięć stóp 
nad powierzchnię morza wzniesionym. 
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Pamigtalmy o giminazjum cieszyńzkiem. 


Uzarjasz iwowski 

Poniedziałek 414 września. 

„Panorama racławioka*, na placu powystawo: 
wym, ad godz. %' rano aż do zmroku. 


Kalendarz. Poniedziałek (17): Lamberta b. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 46, zachód o 
godzinie 6 minut 2. 

Z niedzieli. (E pur si muove... Nowy teatr 
w oblężeniu. — Rębacze i stróże, na placu Stree- 
leckim się żalący. — Lelewicz w Sokole“ wie- 
czorkujący...) Pelnymi żaglami wpływamy na drze- 
miące dotąd w apatycznej ciszy fale społeczno-towa- 
rzysko-życiowe naszego miasta. Weczorajszej niedzieli 
rozkołysały się one po arcynudnym sezonie ogórko- 
wym naraz na dobre. Wytrawny i sumienny spra- 
wozdawca, uwieczniający bieżące Życie na szpaltach 
swego pisma, z dużym nakładem "trudu, musiał 
wczoraj wiosłować, aby mimo to wszystko, utrzymać 


się na wysokości tej bieżącej chwili. Uwiecznia — 
rzecz naturalna — najciekawsze tylko momenty... 
A więc... nowy teatr!.. Ten był od rana 


w formalnem oblężeniu. Ludziska ciekawi, jak wy- 
glada w środku (len teatr...), jak mogą. cisną się 
do wnętrza. Najprzykrzejsi są synowie lzraela, im- 
portowani przez sąsiednie „ghetto“. Rezultat jest 
taki, że co chwila jekiś natrętny Żydowin, który 
gwałtem, czy sprytem wcisnął się do wnętrza, wy- 
latuje za chwilę stamtąd jak z procy, ciśnięty od 
wewnątrz muskularną ręką jakiegoś maszynisty, lub 
zniecierpliwionego robotnika, urzędującego przy sce- 
nerji. Interesujące te doświadczznia z siłą odśrodkową, 
trwają aż do zachodu slońca. 

A dzień cały był niezwykle pogodny i śliczny. 
Zupełnie, jakby ta nasza cudna, polska, przysłowiowa 
jesień, skrywana dotąd  nielitościwie ołowianemi 
chmurami zasłoconego nieba, chciała sie znów przy- 
pomnieć naszej pamięci i wykrzyknąć, jak Galileusz: 
e pur si muove, a jednak wracam, jestem i sobą 
cieszyć was będę!... Oby cieszyła jak najdłużej... 

Wyszli na niej najlepiej stróże i rębacze. Sku- 
pili się onegdaj w poważnej liczbie na placu Strze- 
leckim około 4 popoludniu, aby się głośno pożalić 
na swą niedolę. Zajęli całą połowę placu, tę bliższą 
placu krakowskiego. Przewodniczył rębacz Szpak, za- 
gail tow. Mokłowski. Przemawiali: agitator socjalistyczny 
z Przemyśla tow. Żołnierz, stróż tutejszy Madura, 
tow. z Pasażu Hausmana Szymański no i rębacz 
Mozgalu. Wyrzekali wszyscy w czambuł na losy, na 
państwo, kraj, magistrat, a najwięcej na panów ka- 
mieniczników. Przy tej sposobności tow. Przyjemski 
w dłuższej i radykalnej przemowie posłał pod adre- 
sem nowego teatru skromne życzenie, „ażeby się do 
choroby (sis!..) zapadł w fosę, bo zbudowany jest 
za 15, miliona dla panów, gdy naród nędzny nie 
ma gdzie mieszkać“. Po uchwaleniu dwóch rezolu- 
cji na temat poprawy doli rębaczy i stróżów, obra- 
dujący koło godziny 6 rozpróczyli sie, spiewając 
„Czerwony sztandar*. 

Wieczorem nastąpił formalny ścisk i tłok w 
każdej sali, gdzie tylko „coś pokazywano“. Pełno 
było w teatrze ruskim w „Gwieździe*. pełno w „Co- 
losseum*, w „łippodromie* a już niebywały ścisk i 
„prasowanie“ w „Sokole“, gdzie dał wieczorek Le- 
lewicz. Zaprodukował w formie monologów, gdzie- 
niegdzie ze spiewami, Fortunata, Marcina Badyla 
przed sądem, babcię Pipernenih. Lichwiarza. a roz- 
począł znakomitą sylwetką humorystyczną ze spiewa- 
wami  zaczynającą się od słów „Ja się nie chwalę“. 
Strasznie sobie naród chwalił monologi. Wieczorku- 
jacy Lelewicz zbierał wciąż tylko oklaski, oklaski, 
oklaski... Zebrał też nieskąpą garść monety. Rozzu- 
chwalony tem ogromnem powodzeniem powtarza w 
przyszłą niedzielę swój wieczorek „z całkiem nowym 
programem“, poczern wyjeźdźa, aby obwozić swój 
talent po Krakowit, Poznaniu itd. Cóż ma zresztą 
lepszego do roboty?.. Nie jest angażowany do no- 
wego teatru, więc „wieczorkuje*. Aby żyć... 

Sejmik relacyjny. Prezes Koła polskiego, 
p. Jaworski, zaprosił swych wyborców z wię- 
kszej posiadłości obwodu złoczowskiego, na sejmik 
relacyjny na dzień 27 bm., aby zać sprawę ze 
swych czynności poselskich. 

Ucieczka do Ameryki. Z Budapesztu dono- 
szą nam: Syndyk nowopeszteńskiej izby handlowej 
i przemysłowej, dr. Zygmunt Elsner, który zdefrau- 
dował w izbie znaczne kwoty, uciekl do Ameryki. 
Wysokość zdefraudowanej przez niego kwoty, do- 
tychczas nieznana. 
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Aresztowanie defraudanta. Z Budziejowiec 
telegrafują, iż aresztowano tam kontrolora głównego 
urzędu podatkowego, Wiłdmanna, który sprzeniewie- 
rzył z powierzonych mu pieniędzy skarbowych, prze- 
szło 20.000 koron. 

Eksplozja na wystawie. Z Paryża donoszą, 
że na wystawie powszechnej eksplodowała w sobotę 
w pobliżu mostu Jena, w magazynie, należącym do 
restauracji, flaszka, napełniona niezbadanym  dotych- 
czas materjałem wybuchowym. W skutek wybuchu 
powslał pożar, który szybko ugaszono. 

Domorosły wandal. Jan Król, murarz, w 
przystępie dobrego humoru napadł wczoraj rano na 
dom Marjana Schrenzla na ulicy Piotra Skargi 1. 12 
i żelaznym hakiem poobijał mu fasadę domu. Po- 
dobno powodem czynu Króla było to, że mu SŚcbhren- 
zel nie chciał zapłacić za robotę. Króla aresztowano. 

Awanturnicy. Wczoraj na ulicy Żółkiewskiej 
wywołal okropną awanturę pijak Jan K., (nazywa 
się niemożliwie), zaczepiał ludzi i insultował are- 
sztującego go policjanta. Równocześnie z nim ra- 
zem aresztowano za lo samo niejakiego Szczura. 
Również na ulicy Gródeckiej aresztowano za wypra- 
wianie awantur stróżowę Annę Zatorską. 

Stracenie złoczyńcy. W Brzegu, jak dono- 
szą z Wrocławia, kat ściął głowę robotnikowi Osa- 
dzie, skazanemu na śmierć za zamardowanie dwu 
osób. 

Pożar. W Łoszniowie w pow. trembowelskim 
spłonęło w tych dniach siedm zagród włościańskich 
ze wszystkimi budynkami mieszkainymi i gospodar- 
skimi, oraz tegoroczną krescencją. Szkoda wynosi 
12.000 koron. Ogień zdaje się był podłożony. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 5 bm. wiózł 
Stefan Połanyk służbodawcę swego, Jakóba Ornsteina 
z Krakowa do Wielkich Ocz. W drodze koło wsi 
Drohomyśla spłoszyły się konie i rozerwały wóz. Na 
tylnej części pozostał Ornstein, Połanyk zaś, wleczony 
przez konie, doznał tak silnych obrażeń cielesnych, 
że w przeciągu doby zakończył życie. 

Pożar w Rymanowie. Piszą nam z Ryma- 
nowa: Dnia 13 bm. o godzinie 2 popołudniu, wy- 
buehł tu pożar nieopodal zabudowań dworskich. 
Wobec wichru jesiennego — a sławne są wichry 
rymanowskie — stanęły odrazu trzy budynki w pło- 
mieniach, a przy gęstem zabudowaniu w miaste- 
czku była obawa, że pożar może się rozszerzyć na 
dalsze budynki. Wczas jednak nadjechała straż po- 
żarna z samego Rymanowa, pod kierownictwem swe- 
go naczelnika p. Jana Sollykiewicza, a później nieco 
straże z Posady dolnej, Klimkówki i zakładu ryma- 
nowskiego z sikawką i ludźmi pod komendą hr. 
Jana Potockiego. Połączonemi siłami i przy znanej 
energji obu naczelników hr. Potockiego i Soltykie- 
wicza, udało się ogień ograniczyć do wspomnianych 
wyżej trzech zabudowań i ochronić miasto od klęski 
pożaru. 

Podpalenie. Dnia 3 bm. 
po północy powstał pożar w domu Franciszka Hoł- 
dysa z Harty, powiatu brzozowskiego, wskutek 
czego spaliły się: dom mieszkalny, stodoła. stajnia, 
cała tegoroczna krescencja i narzędzia rolnicze. 
Ogólna szkoda, zrządzona przez pożar, wynosi około 
3.000 koron. Ogień zosta? prawdopodobnie pod- 
łożony przez Andrzeja Paściaka z Harty, którego 
też przyaresztowano i oddano sądowi powiatowemu 
w Dynowie. 


Straszny dramat. Do Parteny, we Włoszech, 
powrócił po dłuższym pobycie w Ameryce niejaki 
Kajetan Longo. Usłużne kumoszki zaczęły znosić mu 
najrozmaitsze plotki o jego żonie. Plotkom tym Lon- 
go uwierzył i w przystępie szału z powodu zazdrości 
zamordował swoją żonę, dwóch swoich przyjaciół, 
którzy mieli być jej kochankami i jeszcze pięć in- 
nych osób, a dwie ciężko ranił. Następnie udał się 
na grób swej matki i tam się zastrzelił. 

Echa zbrodni w Chojnicach. W Chojni- 
cach są wciąż jeszcze na porządku dziennym pro- 
cesy z powodu głośnej zbrodni, którą proces Izrael- 
skyego w niczem nie wyświetlił. Onegdaj sądzono 
żyda Judasza Lazarusa z Sępolna o bluźnierstwo 
przeciwko Bogu, popełnione w oberży w Sępolnie 
podczas rozmowy o zbrodni. Lazarus skazany został 
na pół roku więzienia. Sędziowie przyznali mu oko: 
liczności łagodzące ze względu na wielkie wzburzenie 
umysłów, jakie wówczas panowało w Chojnicach. 

Zamach anarchistyczny. „Matin* donosi, iż 
wczoraj napadł jakiś anarchista włoski na dyrektora 
katolickiego domu sierót w Douvaine (w górnej Sa- 
baudji) i zranił go ciężko pchnięciem noża. Mordercę 
aresztowano. Znaleziono przy nim fotografię cesarza 
Franciszka Józefa i prezydenta Francji Loubet'a. 

Z Wiednia do Przemyśla. Dnia 1 września 
uczyniono próbę wojskowej podróży dystansowej na 
wozie automobilowym, na przestrzeni  Wiedeń-Prze- 
myśl Celem było stwierdzenie doświadczeniem, 
o ile samochody mogą być zużytkowane do służby 
wojskowej. W automobilu wyrobu fabryki Leesdorf, 
zasiadł jako kierownik, dyrektor A. Warndorfer, 
a wraz z nim kapitan Wolf, przydzielony przez ko- 
mitet techniczno-wojskowy. Droga prowadziła z Wie- 
dnia przez Preszburg. Żyliny (Sillein), Lipto, St. Mi- 
klosz. N. Sącz. Jasło do Przemyśla. — W jednym 
punkcie musiano przebyć Tatry, a w dwóch Kar- 
paty. Wznoszenie się terenu było bardzo znaczne. 
Największa wysokość, której przebycie postawiono za 
zadanie automobilowi, wynosiła 250 m. na prze- 
strzeni 1500 m. Całą drogę z Wiednia do Przemy- 
sla odbyto w 32 godzinach, a podczas podróży tej, 
prócz jednego uszkodzenia pneumatyka, nie źaszedł 
żaden wypadek. Naprawa drobnego uszkodzenia spo- 
wodowała też jedyny przystanek. Wóz wytrzymał do- 
skonale forsowną, bezwzględną jazdę. Waga automo- 
bilu, z całym rynsztunkiem : trzema osobami, wyno- 
siła 1600 kigr. Dyrektor Warndorfer kierował auto- 
mobilem sam przez całą drogę, a jestto rekord, wy- 
magający dużej wytrwałości psychicznej i fizycznej. 
Na gościńcach galicyjskich, niezwykłość Samochodu 
stała się przyczyną kilku pomniejszych zajść z ludźmi 
i spłoszonymi końmi. Koła wojskowe mają być 
z próby zupełnie zadowolone. 
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Dezerter w spodnicy. W dniu 21 sierpnia 
mały chłopak uwiadomił siostrę chalupnika w Wald- 
Olbersdorf na Szłąsku, Bertę Hendrich, że jakiś żoł- 
nierz chce się z nią widzieć w lesie. Dziewczyna 
odgadła zaraz, że to musi być jej kochanek. Artur 
Jaskulski, służący w 1 pułku piechoty w Opawie. 
Mając tę pewność, zabrała ze sobą z domu chleb i 
mleko i zaniesła do lasu, gdzie jej kochanek — on 
to był bowiem — oświadczył, że uciekł z aresztu w 
Opawie i że nie mając wogóle chęci służenia przy 
wojsku, ucieka: do Rosji. Hendrichówna zaprowadziła 
w nocy Jaskulskiego do stodoły ojcowskiej, gdzie się 
przespał, a nazajutrz wczesnym rankiem przebrał się 
w suknie Berty, wziął chustkę i koszyk, zaś brzy- 
twą starego Hendricha zgolił sobie brodę. Hendri- 
chówna dała mu jeszcze na drogę 12 hałerzy i swo- 
ją książkę roboczą. Dnia 22 sierpnia opuścił Jaskul- 
ski w kobiecem przebraniu zagrodę Hendricha i u- 
dał się ku Bryszczu. W Zabierzowie pod Krakowem 
przyąresztował go Żandarm, a zarazem uwięziono 
także i Bertę Hendrichównę, za danie pomocy de- 
zerterowi. 

Zmiana nazwiska. Król włoski zezwolił bra- 
tu królobójcy Bresciego, porucznikowi artylerji, na 
zmianę nazwiska Bresci na „Godi“, nazwisko matki 
porucznika. Porucznik Godi został mianowany ko- 
mendantem małego fortu włoskiego na granicy wło- 
sko-austrjackiej. 

Na forum rzymskiem podczas wykopywania 
gruzów znaleziono głowę i tułów konia, mistrzowsko 
wykonanego w marmurze. Wykopalisko to, jest zda- 
niem archeologów, bardzo cenne i ma pochodzić 
z II. wieku przed Chrystusem. 

Spisek anarchistów. Policja w Turynie bada 
od kilku dni papiery anarchistyczne pisane tajnem 
pismem. Papiery te dały możność odkrycia całego 
spisku na życie króla Humberta. 

Użycie broni. Dwudziestoletni wychowanek 
szkoły kadeckiej Jan Lamperto, zranił onegdaj w Rot- 
tenman w Styrji pewnego czeladnika szewskiego 
tak ciężko bagnetem, że szewc niebawem ducha wy- 
zionął. Lamperto śpiewał w kawiarni pieśni słoweń- 
skie, inni żaś goście uważając to za prowokację, 
wzywali go, aby zaprzestał. To go tak rozgniewało, 
że pchnął bagnetem szewczyka, choć ten zupełnie w 
całem zajściu nie brał udziału. 


Ofiara loterji. Przed sądem przysięgłych w 
Pilznie czeskiem stanął onegdaj były sekretarz powia- 
towy z Oberkiirschen, Wencel Kichl, ojciec kilkorga 
dzieci, mający 22 lat służby, pod zarzutem sprzenie- 
wierzenia z publicznych pieniędzy 3308 koron, które 
co do grosza przegrał na loterji.  Oskarzony przed- 
stawił opłakany obraz nędzy, bo wskutek zamierzo- 
nego samobójstwa ociemnial zupełnie. Do winy przy- 
znał się w zupełności. Sąd poszedł poniżej najmniej- 
szego wymiaru kary ze względu na jego stan opła- 
kany i zawyrokował mu 5dni aresztu. 

Rozdarty przez niedźwiedzia. Okropna 
scena rozegrała się przed kilku dniami na gościńcu 
między Waghausel i Oberhausen w Badenie. Wie- 
czorem zdążał tamtędy niedźwiednik, aby się dostać 
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berowi, spoczywającemu od lat 74 w grobie, z tru- 
dnością zapewne przyjdzie spełnić nadzieje krytyka 
lizbońskiego. 

Ofiara zabobonu. Z Warszawy donoszą 
o fakcie wychodzącym po za miarę zwykłych wyda- 
rzeń codziennych, który tragizmem swym przewyższa 
nawet słynne „lynchy* amerykańskie. Zdarzył się on 
— w ubiegły poniedziałek we wsi Lepieszach, od- 
ległej o kilka wiorst od miasta powiatowego Kobry- 
nia. W pomienionej wsi, dnia tego wybuchł pożar, 
który wkrótce objął ośm zagród włościańskich. Jak 
zwykle, do ognia zbieg'i się wszyscy mieszkańcy 
wsi. Zaczęto mówić o podpaleniu i gubiono się 
w domysłach. Podejrzenie padło na jednego z sąsia- 
dów. Nie sprawdziwszy faktu, roznamiętniony tlum 
wzkonał zemstę doraźnie. Przywleczono nieszczęśliwą 
ofiarę podejrzeń do tlejących zgliszcz i  związano, 
poczem dwóch z tłumu rozpaliło w żarzących się 
węglach kawalek żelaza, którym wypałono naprzód 
nieszczęsnemu oczy, a następnie poczęto przypiekać 
całe ciało. Straszny, przerażający krzyk ofiary dzikiej 
zemsty tłumu, rozlegał się po całej wsi, lecz nikt 
nie stanął w jego obronie. W końcu z tłumu wy- 
stąpił jakiś drab i jednym zamachem topora odrąbal 
męczonemu głowę. O tej strasznej,  wstrząsającej 
zbrodni zawiadomiono władzę, która natychmiast 
sześciu najgłówniejszych sprawców uwięziła i rozwi- 
nęła energiczne śledztwo. 

Podatek kolarski we Francji. Z Paryża 
piszą: Podatek od bicyklów przyniósł w r. 1899 we 
Francji 4,338.320 franków. Liczba opodatkowanych 
kół wynosiła 838.856 sztuk; w roku 1894 było 
ich tylko 203.026. W rok później 256.064; w 1896 
roku 329.816; w 1897 już 408.896, a w 1898r. 
483.414. Prawdopodobnie dokładnej kontroli należy 
zawdzięczyć, że od 1889 do 1899 wykazano zwię- 
kszenie o 355.442 kół. 

Ładny adwokat. W Dusseldorfie aresztowano 
tymi dniami adwokata Wilhelma Teuscha, pod za- 
rzutem sprzeniewierzenia depozytu jednego z klien- 
tów w sumie 150.000 marek, tudzież sfałszowania 
akceptu na 17.000 marek. 

Oryginalny zamach samobójczy. Niejaki 
Mais, człowiek nieokreślonego zajęcia, zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Lubicz 27, pragnac popełnić 
samobójstwo, wypił flaszkę atramentu do znaczenia 
bielizny. Po zastosowaniu odpowiednich środków 
przez pogotowie tów. ratunkowego, niedoszły samo- 
bójca wrócił do zupelnego zdrowia, z głębokiem 
przeświadczeniem, że atrament mie ma właściwości 
ani alkoholu, ani nie jest zabójczym. 

Petycję do sejmu pruskiego, uchwaloną 
na wiecu kobiet wielkopolskich dnia 24 maja rb., 
żądającą przywrócenia nauki języka polskiego i nauki 


i religji w ojczystym języku, podpisało dotąd przeszło 
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się zły przez całą drogę i nie chciał słuchać swego 
pana. Niedźwiednik począł zwierzę bić, przez co je 
jeszcze więcej znarowił. Zerwał nareszcie łańcuch, 
wpadł na swego pana i począł go szarpać okropnie. 
Zerwal mu skórę z głowy, rozszarpał twarz, wydarł 
mu lewe oko i łopatkę. Dzieci bawiące się w po- 
bliżu pospieszyły do wsi, wołając o pomoc dla nie- 
szezęśliwego; przypadkowo byli tam strzelcy, ale ci 
strzelaniem śrutem, jeszcze bardziej niedźwiedzia po- 
drażnili. Dopiero trzem żandarmom udało się zwie- 
rzę trupem położyć. Nieszczęśliwy niedźwiednik, prze- 
wieziony do szpitala w Heidelhergu, skonał w dwu 
godzinach. 

Trup dziecka w pakiecie. Na pocztę 
w Grunewald nadszedł tymi dniami pakiet, z któ- 
rego bila okropna woń zgnilizny. Kiedy pakunek 
otworzono, znalezione w nim zupełnie już zepsute 
zwłoki dziecka. Dano znać na policję o straszliwem 
odkryciu. poczem pakiet odesłano do  prokuratorji. 
Obdukcja lekarska wykazała, że dziecię po naredze- 
niu jeszcze żyć musiało. Dochodzenia śledcze wy 
kryły, że pakiet na poczcie Landsberg na imię Mül- 
lera nadany, przypadkiem  przybłąkał się na pocztę 
Grunewaldską, bo był nadany do nauczyciela D. 
w Schievelbein. Na rekwizycję sądu uwięziono jako 
podejrzaną o morderstwo dziecka, niejaką Augustę 
Marrów w Landsbergu. 

Wyjątkowa matka. Gazety włoskie przyla- 
czają fakt wyjątkowej płodności. Wyrobnica, 59 letnia 
nazwiskiem Flavia Granata, wydala na świat 62 
dziecko. Po wyjściu za mąż dopiero w 28 roku ży- 
cia, wydała ona na świat za pierwszym razem 1 
dziewczynkę, za drugim 5 chłopców, za trzecim ró- 
wnież 5 chłopców, za czwartym 3 chłopców, za 
piątym 4 dziewczynki, następnie całą serję hliźniąt 
i wreszcie ostatnim rázem urodziła Flavia Granata 


4 chłopców. 


Upadek z wieży. Fotograf Jünger z Wro- 
cławia, bawiący od jakiegoś czasu w Oels, chciał 
z wieży tamtejszego kościoła katolickiego zdjąć nie- 
które widoki na ilustrowane karty korespondencyjne. 
Przypadkowo stracił aparat równowagę i wpadł do 
futryny okna. Młody fotograf chciał pochwycić apa- 
rat, stracił jednak przytem równowagę i zleciał ze 
znacznej wysokości głową na bruk ulicy. Rozumie 
się, że głowa nieszczęśliwego roztrzaskała się w ka- 
wałki, ciało zaś znaleźli przechodnie i odnieśli do 
kostnicy. 

Zna prawo. Przed sądem w Monachjum sla- 
wał w piątek 14-letni chłopak pod zarzutem zbrodni 
kradzieży. Na zapytanie przewodniczącego, czy wie 
o tem, że kraść nie wolno, odpowiedział: „Tak jest, 
wiedziałem o tem dawno, ule zapomniałem o wieku, 
od którego się ukaranie zaczyna”. Znającego ustawę 
złodzieja ukarano 8-dniowym aresztem. 

Głodny dla głodnych. Między innemi oso- 
bliwościa:ni wystawy paryskiej, także słynny Succi 
zaprowadził swój post 40-dniowy. Ażeby ściągnąć 
liczniejszych widzów, Succi zapowiedział, że będzie 
odbywał swój post na dochód głodny h dzieci.. 

Nowa wieża Babel. Nowy olbrzymi gmach, 
który wysokością prześcignie wszystkie dotychczaso- 
we, ma być wzniesiony w Nowym Jorku. Towarz. 
handlowe „Real-Estate-Gompany* zawiadamia, że na 
rogu Broadway i ul. 33, zamierza wznieść dom, 
który będzie miał 30 piętr i zajmie 100 st. kw. 
przestrzeni. Za grunt pod budowę tego gmachu za- 
płaciło tow. 2,500.000 dolarów. 

Znajomość histrji muzyki. W tych dniach 
dawano po raz pierwszy w Lizbonie „Wolnego strzel- 
ca" Webera. Cudne arcydzieło muzyka niemieckiego 
doznało zarówno u publiczności, jak i w prasie ol- 
brzymiego powodzenia; krytycy unoszą się nad ope- 
rą, a jeden z najpierwszych dzienników miejscowych, 
„Menistrel* pisze przy tej sposobności, iż „kompo- 
zytor uprawnia do najpiękniejszych nadziei, aczkol- 
wiek w operze przebija mało jeszcze ducha nowo- 
.ezesnego,*.„— l to pisze jeden z naibardziej miaro- 


zh 


Qdpewiedzialny za redakcję’ Dr, Kazimiarz Ostanzewszti-Rarański, 


60 tysięcy kobiet polskich. Petycja ta wyslaną bę: 
dzie w tych dniach na ręce prezesa Koła polskiego 
w sejinie pruskim. 

* Humorystyczny kalendarz ,„Smigusa“ 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 


"wać prenuineratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 


35 ct. (70 hal.) (wraz 
Kieszonkowy kalendarzyk 


jatkowo  zniżonej cenie 
z przesyłką pocztową). 


! „Śmigusa* 15 ct. (30 hal). 


* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorem wielkie przedstawienie. W niedziele i święta dwa 
przedstawienia Łucja Verdier, fenomen muzykalny. 


„Mis Victoria, najznakomitsza artystka napowietrzna. 


Mariot, humorysta. Mis Eveline, ze swoją elektry- 
czną orkiestrą. Baldwin Bro s, komiezni akrobaci. 
Wanda de Siebert, ekscentryczna artystka na bi- 
cyklu. Roland, hnmoryst. imitator muzyk. 3 Ozaral- 
Orion s, fenomenalni aiabscy skoczki. The de Fi- 
lippis, nowy taniec metamorfozyjny, Rodans, spady 
lawinowe, Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. L. Plobna nlica Karola Ludwika 9. 
Nowy program w „Colosseun* E. Thorna, 
przewyższa dotychczasowe doborem, rozmaitością i 
wykonaniem. Miss Dublin ze swoimi tresowanymi 


psami i Elwira Verande z gołębiami, dały produkcję 


, znakomitej tresury zwierząt i były też gromko okla- 


, skiwane. 


Niemniej i inni „artyści* cieszyli się po- 


„ wodzeniem. 


Notatki literackie i artystyczne. 
Z prasy. Jedno z pism porannych donosi, iż 


redakcję „Ruchu katolickiego“ objać ma ks. kanonik 
Teodorowicz. 


Izba sądowa. 
Lwów 15 września. 
(Dzieciobójstwo). 


| kuacji Pekinu, nie zapewnia 


Sii u 


DZIENNIK 


POLSKI z diua 17 września 1900 c. 


E 


mał rozkaz wycofania z Pekinu części wojsk | w istocie znaleziono onegdaj w lesie zwłoki 


rosyjskich. : 

Waszyngton 17 września. Nota z 
odpowiedzią rządu Stanów Zednoczonych Ame- 
ryki północnej, na propozycję Rosji co do ewa- 
podobno bynaj- 
mniej natychmiastowego odwrotu wojsk ame- 
rykańskich po wycofaniu wojsk rosyjskich; ma 
to być pozostawione ocenieniu generała Chafie, 
który będąc na miejscu, powinien być najle- 
piej obznajomieny z położeniem. Tenże ma 
szczegóły co do wycofania wojsk omówić z in- 
nymi komendantami. 

Petersburg 17 września. Rosjanie 
obsadzili dnia 7 b. m. miejscowość Omoso, po- 
łożoną między Ninguta i Girin i zdobyli zna- 
czne zapasy amunicji i broni. 

-W GCziezikar panuje spokój. 
przyjął wszystkie warunki rosyjskie. 

Szangaj 17 września. Przybył tu ge- 
noruł Voyron i odbył przegląd wojsk fran- 
cuskich. 


Gubernator 


Wojna. 
(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Londyn 17 września. W klubie liberal- 
nym oświadczył Asquith, imieniem przywódców 
stronnictwa liberalnego, że aneksja repuhliki bo- 
erskiej jest nieodwołalną. Dopiero wojna otwo- 
rzyła Angli oczy, jak wielkie groziło jej niebez- 
pieczeństwo utraty Afryki południowej. 

Bloemfontein 17 września. Generał 
Macdonald zabrał dnia 13 b. m. pod Wisbur- 
giem 700—800 Boerów. przyczem zdobył trzy 
działa, 33 wozów z żywnością, wiele amunicji, 
bydła i t. d. 

Pretorja 17 września. Angielskie władze 
wojskowe objęły oficjalnie holenderską kolej że- 
lazną. 

Lisbona 17 września. Rząd portugalski 
polecił telegrafi: znie gubernatorowi Laurenzo- 
Marques, aby pozwolił Krógerowi odpłynąć do 
Europy, zapewniwszy się poprzednio, że istotnie 
zamierza się tam udać. Równocześnie otrzymał 
gubernator polecenie obchodzenia się z Kriuye- 
rem odpowiednio do jego godności. 


(|. DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Termin wyborów. 


Tryest 1i wrześniu. Rozporządzeniem 
namiestnictwa, wyznaczono dla wyborów do rady 
państwa następujące terminy w lstrji: w kurji 
ogólnej dzień 3 stycznia 1901, w gminach wiej- 
skich 9 stycznia 1901, w miastach 11 stycznia 
1901, w izbach handlowych 12 stycznia 1901, 
i w wielkiej posiadłości 14 stycznia 1901. Takie 
same terminy wyzsaczono także w Gorycji i Gra- 
dysce. Wreszcie dla miasta Tryestn z okręgiem 
w kurji ogółnej 3 stycznia 1901, w miastach 
9, 11 i 13 stycznia 1901, w izbie handlowlj 


; 15 stycznia 1901. 


Zadar 17 września. W myśl rozporzą- 
dzenia namiestnika odbędą się w Dalmacji wy- 
bory w kurji ogólnej 17 grudnia 1900, w gmi- 
nach wiejskich 20 grudnia 1900, w miastach 
3 stycznia 1801. w izbie handlowej 4 stycznia 
1901, wreszcie w kurji najwyżej opodatkowa- 
nych dnia 10 stycznia 1901. 


Ohydny mord. 
Rudapeszt 16 września. Komenda żan- 
darmerji w Debreczynie otrzymała telegraficzne 
doniesienie, że w gminie Abad-Szałok zamor- 
dowano niejaką Różę Pentekównę i że ludność 
uważa tę zbrodnię za mord rytualny. Po otrzy- 
maniu tej wiadomości udało się natychmiast 


"15 żandarmów do Abad-Szaloku. Śledztwo prze- 


Przed przysięgłymi stawały Kseńka Stola- : 


rowa i Katarzyna Kostyrska, wiesniaczki z Dal- , 


nicza, pierwsza cskarżona o zamordowanie no- 
wo narodzonego dziecka, Kostyrskiej, druga o 
współwinę w tej zbrodni. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, trybunał, na 
podsławie werdyktu przysięgłych skazał, Stola- 
rową na karę śmierci przez powieszenie, a 
Kostyrską uwolnił od winy. 

Grac 15 września. 
(Skazanie Kolomana Szella.) 

Przed tutejszym sądem cywilnym toczyła 
się dziś rozprawa przeciw prezydentowi gabi- 
netu węgierskiego p. Kolomanowi Szellowi. Cho- 
dziło o zapłacenie 481 koron za dostarczone 
mu maszyny gospodarskie, Ponieważ Szell nie 


przysłał żadnego zastępcy, a z aktów okazało się, ` 


iż skarga doręczony mu została, sedzia wydał 
wyrok in contumaciam i skazał p. Szella na za- 
płacenie kwoty 481 koron. 


Gospodarstwo, przemysi i handel 

— Wiedeń 16 września. Związek przemy- 
słowców austrjackich uchwalił wysłać deputację do 
ministra kolei, aby zaniosła skargę na kolej półno- 
ena, która zniosła refakcje w transporcie węgla dla 
firm krajowych, a zatrzymała je dla firm węgier- 


skich. Deputacja będzie prosiła ministra, aby bez- 
zwłocznie położył koniec tej nieprawidłowości. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Londyn 17 września. Biuro Reutera 
donosi z Pekinu pod datą 11 września: Ko- 
lumna wojsk niemieckich, złożona z 1500 ludzi, 
wraz z baterją polową. wymaszerowała pod do- 
wództwem generała Hoepfera w południowym 
kierunku. Cel wyinarszu nie jest znany. Sły- 
chać, iż chodzi tu o zajęcie linji kolei żelaznej 
z Siang-Siang Parting, gdzie zgromadziło się 
wiełu bokserów. 

Generał 


aan m 


Leniewicz zawiadomił, iż otrzy- ' 


prowadzone przez nich na miejscu wykryło, iż 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


ilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
R CE yoa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aateml Przy- 
pzłak we Lwowie, ul. Lindego 4. 
aa A 


kamienica nowa, silnie 
OwupiątroWA zbudowana, stacja kolei 
elektrycznej, do sprzedanie. Gotówka po- 
trzebna 5— 6000 złr. Wiadomość: biuro 
dzienników Buchstaba Lwów. 486 
4 mieszkania hygieni- 


Gosiewskiego czne od 1 Pażdziernika 
I. piątra 6 pokoi i 4 z przedpokojami, 
balkonami, pokoikami dla służby, spi- 
żarkami i wodociqągami. 587 


i notarjalny, koneypient, po- 
Kancelista a posady. A. B. Ce 
szanów. 588 


zc z, z 
Nowo otworzony Znkład pogrzebowy 


„Stella“ K. Słotołowicza Wałowa 11 


urządza pogrzeby tak najwspanialsze 

jakoteż i najskromniejsze o 257/, taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe. 
dla 


PENSJ 0 N AT CHŁOPCOW. 


[Watne Kursa 


gimnazjalne i realne 
zbiorowa nauka dla prywatystów 

wszystkich klas gimn. i realn. 
BMG Korepetycje WR 
dla uczniów publ. gimn. i real. 
Do egz. wstęp. do I. kl. szk. śr. 


kurs przygotowawczy. 


Do egzam. dojrzałości glmn. 
I real. 
krótsze i dłuższe kursa. 


Pierwsza klasa gimn. i real. 


zbior. pryw. nauka od 8—1 rano. 


MSG" Uczulowie, przepadil przy 
sjzam. wstepn. de |. ki., mogą 
po roka składać egz. wstępny 
do kl. Il-giej. "WS 

Rozpoczęcie nauki d. 5 września. 

628 A. Strzelecki, 

b. naucz. Gim. i Szk. real. Zelona 

U I. p. (stacja tramw. elektr.) 3—6 

pop. Listy winny zawierać markę 

na odpowiedź. 


WZOROWY 


152 


Właściciela i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Hota Polski 


sku, pokoje od 1 kor. 60gr. z usłrgą 582 
A 


Nauczycielka 


Wiadomość: ulica Piekarska 17 II piątro. 


Kawe 
familija wyśmienitą (zieloną) aro- 
matyczną wydatną * kilo 68 ct. 

CEYLON 


bardzo grube ziarna */ k. zł. 1-08. 


Horhatg 


kilo od 40 ct. — Wyalewkl z naj 
lepszych herbat */, kilo 85 ct 


Z. ZADUROWICZ I Spółka 
Lwów, ul. Akademicka 6. 
Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 


NPR RAE RAERAERARARAERAERANA NA 


|. Winogrona deserowe 


z własnych uszlachetnionych górski'h 
winnic. Koszyk koron 2:20 franko wszę- 
dzie. Troskliwe, delikatne opakowanie. 


A. Boborony 


Zakład cgrodmiczy i 


Ung. WEISSKIRCHEN 
PRARARARERE RE RENE NENA NA 


* Pociągi pospieszne (Sehnellxtiga); f od 1/5 31/6 i od 13; aod 15—H 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszodnie; tł od 1/6--15/9 w ziodziolo i świąta; BS od 1/5 — 81/5 


15-letniej dziewczyny, Pentekównej, stoczone 
już przez robactwo i że tu nie wchodzi w grę 
wcale jakiś mord rytualny, jak głosiła ludność, 
lecz że dziewczyna ta padła ofiarą zbrodni, po- 
pełnionej na tle seksualnem. Skonstatowano bo- 
wiem, że dnia 27 zm. jakiś elegancko ubrany 
jegomość zwabił Różę do boru pod pozorem, 
Że da jej nową suknię i że od tego czasu Róża 
zniknęła bez wieści. Ponieważ ów nieznajomy 
był przedtem kilka dni w domu osławionego 
handlarza żywym towarem, Mojżesza Brólla, 
przeto mieszkańcy Abad-Szaloka, chcąc wy- 
wrzeć na nim zemstę, napadli na dom jego i 
zburzyli go. Żandarmerja z wielkim trudem tylko 
zdołała uspokoić rozdrażnionych włościan. 

Owego nieznajomego jegomościa, podejrza- 
nego o zamordowanie Pentekównej, śledzi żan- 
darmerja. 


Nowy skandal w Serhji. 


Belgrad 17 września. Rząd odkrył przy- 
padkowo, iż dwaj bracia byłego ministra Gen- 
czica przemycali przez granicę wielkie partje by- 
dła, nie opłacając za nie cła i w ten sposób 
uszczuplałi państwo w dochodach. Są poszlaki, 
iż Genczic popierał brała swego w tem oszu- 
stwie. Obu braciom wytoczono proces. Przed 
pierwszą rozprawą sądową, która odbyła się 


w Zajcarze, jeden z braci Gencziców usiłował | 


zamordować głównego obciążającego ich świadka 
Boskovitza, lecz zranił go tylko ciężko. 

Sprawa ta wywołała w całej Serbji wielką 
sensację, gdyż wszyscy Genczicowie odgrywali 
wybitną rolę polilyczną. 

Kraków 17 września. Sekretarjat wyż- 
szego sądu krajowego w Krakowie zaprzecza 
w „Czasie“ pogłosce, jakoby z prezydjum tego 
sądu odszedł wniosek, o zwinięcie posady wice- 


prezydenta tutejszego wyższego sądu krajowego. | 


Kraków 17 września. Konferencje na- 
uczycielskie ukończyły się tu w sobotę. 

Kraków 17 września. Wczoraj popołu- 
dniu w sali rady miasta odbyło się zgromadze- 
nie stróżów kamienicznych, należących do partji 
socjalno-demokratycznej. Liczni mowcy uskarżali 
się na smutne położenie stróżów, oraz załecali 
jak najściślejszą organizację. Podczas przemó- 
wienia dra Drobnera, z powodu tumultu wszcze- 
tego przez stronników partji katolickiej, komi- 
sarz Banach rozwiązał zgromadzenie. 

Wiedeń 17 września. „Wien. Ztg* ogła- 
sza: Minister sprawiedliwości przeniósł zastępcę 
prokuratora państwa dra Ryszarda Leżańskiego 
ze Złoczowa do Lwowa i zamianował adjunkta 
sądowego dra Józefa Biihna w Brodach, zastęp= 
cą prokuratora państwa w Złoczowie., 

Minister wyznań i oświaty zamianował su- 
plenta gimnazjum Franciszka Józefa we Lwo- 
wie, Tadeusza Piniego, rzeczywistym nauczycie- 
lem gimnazjum w Tarnowie. 

Wiedeń 17 września. „Wien. Ztg* ogła- 
sza: Minister wyznań i oświaty zatwierdził 
uchwałę kolegium profesorów w Krakowie, co 
do przyjęcia dra Mścisława Wartenberga, jako 
docenia prywatnego dla filozofji; dra Feliksa 
Kopery jako pryw. docenta dla historji cywili- 
zacji w Polsce i wschodniej Europie i starsze- 
go inspektora ogólnego zakładu dla badania 
środków żywności w Krakawie dra Leona Mar- 
chlewskiego, jako docenta prywatnego dla ogól- 
nej chemji, oraz uchwałę kolegjam profesorów 
uniwersytetu, co do przyjęcia ks. dra Adama 
Gerstmana w charakterze docenta prywatnego 
dla Teologji pastoralnej na wydziale teologi- 
cznym i dra Marcina Ernesta, jako pryw. do- 
centa dla astronomji na wydziale filozoficznym. 

Berlin 17 września. Parlament niemiecki 
będzie zwołany prawdopodobnie na dzień 28 
października. 

Moguncja 17 września. W sobotę roz- 


począł się tu pierwszy w ogóle w Niemczech so- 


Rękawiczki 


Damskie i męskie prawdziwe „Vlotorla" 
podwójnie stebnowane cd 150. 
RĘKAWICZKI wizytowe, teatralne i balowe 


prawdziwe kozłowe od 180, Pęka- 
wiezki grube Nappe, Antylopy, Jelenie, 


w Dębicy w rynku, 
urządzony po europej- 


gry Da ody sca lub 
cytrze, poszukuje lekcji. 


sarnie od 150 


w wybornym gatunku, 
świeżego transportu, "ją 


711 


Ola biednego ucznia 


poleca jedynie 


my franco. 707 


ka Polskiego“. 


wienej kultury 


(Wegry). 


Jedyny skład dla całej Galicji prawdzi- 
wych Wietoria rękawiczek. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8. 


cjalno demokratyczny kongres kobiet, na który 
przybyło około 50 delegatek ze wszystkich stron 
cesarstwa niemieckiego. Przewodnicząca okre- 
śliła, jako główny cel kongresu, doprowadzenie 
do słusznego podziału pracy między mężczyzna- 
mi a kobietami. 

Rombouillet 17 września. General 
Baldissena wręczył prezydentowi Loubetowi pi- 
smo, notyfikujące wstąpienie na tron króla Wi- 
ktora Emanuela. Przy tej sposobności generał 
zapewuił, iż silnem jest postanowieniem króla 
starać się o to, aby dobre stosunki pomiędzy 
obydwoma państwami stawały się coraz ser- 
deczniejsze. Prezydent Loubet odpowiadając, 
prosił generała, aby zapewnił króla o jego go- 
rących sympatjach i niezłomnej woli nadania 
przyjazuym stosunkom pomiędzy oboma naro- 
dami coraz serdeczniejszego charakteru. 

Madryt 17 września. Rada ministerja|- 
na uchwaliła przywrócenie zawieszonej przed 
kilkoma miesiącami konstytucji. 

Kopenhaga 17 września. Wielkie iłu- 
my ludności zebrały się wczoraj przed fabryką 
maszyn, której robotnicy rozpoczęli strejk. Tłum 
obrzucał policję kamieniami. 3 policjantów jest 
ciężko rannych. Aresztowano 6 ekscedentów. 

Belgrad 11 września. Organ poprze- 
dniego rządu „Male Noviny* przestał wychodzić. 

Rzym 1ī września. Przybył tu książe 
Abruzzów. Zgotowano mu uroczyste przyjęcie. 
Na dworcu kolejowym powitali go ministrowie 
i wielkie tłumy ludności. Książę złożył wieniec 
na trumnie króla Humberla. 

Nowy Jork 17 września. W sobote 
rozpoczął się wielki strejk robotników, zatru- 
dnionych w kopalniach węgla. 

Galveston 17 września. Ruch handlo- 
wy, który zupełnie ustał w skutek znanego stra- 
sznego orkanu, został na nowo podjęty. 

Duna-Foeldvar 17 września. Podczas 
prac przy wydobyciu zatopionego w maju okrę- 
tu „Csongrad* przewróciła się łódź z 14 robo- 
tnikami. Z powodu ciemności zdołano tylko 4 
uratować, wszyscy inni utonęli. 


CJ 
Nadesłane. 
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która leż nu bi- g 

na siebie żadnej za nią o Ipowiedzialności). 


Dr. Zenon Lsńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dłnycletui sekun:lariusz 
bu. oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechaym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika | 16 
ı ordynuje w chorobach chirurgicznych 
vd godziny 3-—45 popołudniu. 


nr. 18 z 15 września b. r. 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo okc- 
licznościowych uwtykałów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


MSF" Egzemplarz 40 hel. -JE 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor. na prowincji 
2 kor. 40 hel. 


| e 
N T a 
w Willi pod „Trzema różami“ 
położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego 1 połączonej z niu odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem 1 wygodami, na dni, tygodni lub se- 
zony, według umowy. Geny umiarkowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyla się remizę na stacje w M lsztnie 
Bliższych informacyj udziela zarząd, 115 


Br. ZYGMUNT ASHKENAŻY 
lekerz chorób Kawięcych i specjalista mas żn 


ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


| z 
hawarszle „Spaten* 


Wyśmienite PIWO enznekikio 


na szklanki, wielki wybór przekąsek 
gorących i zimnych poleca HANDEL, 


Z. ZADUROWICZA i Spółki 

AKADEMICKA 6 Lwów. 572 
70 et. fu, KAWY e RA 
pycia jedynie ia Leonarda Soleckiego 
Lwów, Batorego 2. — Filja, ol ca 


Zielona l. 4. — B-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451 


— = 

= = 
może będzi = = 4% 
kto łaskaw | f 5 


ofiarować niepotrzebne książki dla 3-ciej 
klasy gimnazjalnej. Książki te prosi chło- 
pak nadesłać do administracji „Dzienni- 


po- 
leca 


Jan Sliwiiski tonera te 


ww Konie półangielskie 7" 


do sprzedania 


20 młodzieży 1, 2 i 3-letniej — przeważnie klaczki — po Jós szu (Jós po 
Vernenilu i Bukanierce). 

Wierzchowa 4-letnia gniada — po Jós szu. 

Ogier 4-'etai gniady — po Jós szu. || 

Zaprzężna para klaczy gniadych 4 i 6-letnico — po Jós szu. 

Kląeze dwie zaprzężne, lub wierzchowe, 9 i 4-letnie złoto-k sztanowate. 


- amad dóbr Loka mala (poczta loco). 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900. 
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noc 


Da Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | moc Zo Lwewa edohodzą : rano |przodp.| popoł. | wiect. | „10.50 
: Krekowa (2:319, 9:45 noc)! 6-10 | 8-60 | 1-869] 545 | 8:40*| do Krakowa (8'40 rano) | 4:15) 8:20 | £:56* | 6-20 [11240 
x Podwelocwjsk (głów. dr.) 1:68 | 3:00 | 2859| 6-40 |10-30 | do Podwołoctysk z gi. dw.| 6-20 | 925 | 1:56" | 7-40 |11:00 
» ma Podzamcze] 3-12 | 7-40 | 3%0*%| 617 | 10:12 i z Podzamera| 6-43 | 942 | 2:08* | 7-88 | 11:28 
z Tarmopola-Kopyczyniec 2:35% 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85 11-10 
z Borek W.-Grzyrasłowa | 3:30 sai | 5-40 da Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 1:55% 11:00 
r Jarosławie ud 11:45 do Jarosławia . . . . . 3:30 j10:46 
t Czerniowiee-lisksz . . .| 670 |1156 | 1419| 5:55 |1000 | do Czeruiowiec-ltzkan . .| 685) 955 | 2:45" | 6.10 |ig51 
13:20*| do Chodorowa-Podwyaok. . a 9:45 | 245° a 
« Stryja, Ławacz. Budapeazin| 8*05 10:35 | do Stryja, Ławocz., Budap.| * b b 
z Stryja, Chyrowa, Sache | 8g 145 10:85 | da Stryja, Chyr., Snchej (t) 9-00t | 3:08 | 4:004 
z Stryja, Stanisławowa . .| 80F 1:45 14:05 | do Stryja, Stanislawowa |. 9:10 2:00 
ABar „0, 4.28 Es o po aT R 1030 dd 
z Rawy Ruski okala .|6:60 | 871% | 3:14 | 6: do ruskiej | Sokala , i ERGE 
LJ Tacka p s m 6 5 „| T45 1255 | 8288| 9-230] da Maozi / 912 wiec. t| 915 | 1:20gj) 3:16 | 6:186)48'3653 
z Brzachowie . . . . .|5'46*| 8'15 T'24 | 8:50 | do Zrzuchowie 251 ° n.ś.| b'46"|10'10 | 2'16*| 7:48 | 6:36 
r Zimnej Wady 710 r. * [610 | 9-00 |1115 | 5:46 | 8:49 | do Zisamej Wody 3:20 * .| 410) 8:46 | 5'25 | 6:40 | 10:50 


9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w miedzielo i święte; 


i od 16/9—80/9; " od 7/5 10/9. 


Peciyg byskawiozmy adchedzi ze Lwowa a godzinio 8'30 raam ; przychodzi de Lwowa e gadzinio 8-16 wieczór. 


r. x. 


z'drerarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piet- wskiege. 


